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Z BAGNA 
. PARYŻA

Czy iła takie wysiłki, iż końce paznokci 
wchodziły iej w  skóry s  lnie zaciśniętych pięści. 
N e przestawała zresztą uśmiechać się.

-  Gdzie jest Maixent? -  zapytał filantrop.
-  W cziałam, jak wchodził do g binetu 

wraz z Piotrem.
Miliarder kończył pierwsza parlję pokie a.
-  Chce pan zajać m* mi jsc*? -  spytał 

wstajac i ustępując go anu omu, który za­
trzymał się w łaśnie przy jego krześle.

-  Z prz jemnościy.
1 R u de Lagunan sia 1 do gry. Amerykanin 

z  bezceremomal ością, w łaściw ą obywat lom  
StanOw Z edn czonych, nachylił się do ucha 
Piotra i szepnął mu:

-  Nie chce, bvś się kręcił po s  łonie, gdy 
przybędzie Karol Turner... Muszę rozmówić cię 
spokom ie z nim i Duretem... Zabraniam ci w ięc  
ruszać się stąd, mój ch opcze... Roz aze n moim  
fest. byś gra . .

Ton miljardera był czuły, brzmiała jed -ak 
w  nim nuta nieugiętej woli. Piotr skinieniem  
głow y dał zn*k, że będzie posłuszny, juljan 
Ma xent opuścił gabinet. Prawie w  tej samej 
chw i i Panajon wycho ził z j dalnego pokoju. 
Ooydwaj mężczyźni spo kall się pośrodku sa- 
fjnu. Miel |uż się wyminąć, gdy podszedł do 
n ch Muksym Duret i za tzymał ich, n ó w ią c : 

Panowie i ozwolą, że  ich zapoznam z so ­
bą... Pan juljan Ma xent... Pan Karol Turner, 
przemysłów ec z Melbourne,

-  Bardzo mi przyjemnie 1 — wym ówili je­
dnocześnie mi jarder i mniemany Australczyk

Z poc ątku zamienili kilka banalnych zdań 
z Maksymem Duretem, który zwrócił zaraz roz­
mowę m  przedmiot, int resujący ich w szyslk  ch 
trzech.

Mamy dzisial wieczorem między sobą  
i króla siu dwudziestu koni -  rzekł.

-  Pio ra Cartelegue'a -  zapytał Panajon.
-  Tak., jest to jeden z naszych przyjaciół... 

Moja ciotę zna wnuczk* Kamila odbyła z nim 
w  ostatnich czasach kilka prze uęknych space­
rów s mochodem... Ma się rozumieć nie byli oni 
sami -  dodał filantrop z uśmiechem -  Tow a­
rzyszyła im nauczycielka, panna Dubois...

Panajon przy tern imieniu starał się zaru­
mienić Nie udało mu się to jednak. Z dowolił 
się w ięc lekkiem kaszlnięciem z pozor em za­
kłopotani m.

-  Ale a propos panny Dubois, nie widzę 
jej tu w cale?  -  Zauważył Juljan Maixent.

-  Ochl - in ło już przeszło dwa tygodnie, 
jak siostrzenica n oja musiała jej pod ięk >• 
w a ć l -  odrzekł prezes.

Fałszywy Karol Turner zrobił zażenowaną  
■linę.

-  D opraw ’y ?  -  ciągnął dalej Ameryka­
nin. - Uważa em ją za barazo wykształconą 1

-  Nie wykszt łcenie też jej pozostawiało  
w iele do życz nie -  odparł Maksym Duret. — 
Chód tło o je postępowanie...

-  Achl ach l Zbytek piękności nłersz szk»- 
d t il  — od ez*a ł się m fjar er.

-  U zn-w ał pan za piękną tę młodą pannę 7 -  
z  z U it  się prezes. — Mnie stę wydawała prze- 
dewszystkiem  o dy arną..

Pa a jon udał, że się  zapomina.
-  Ordynarną? -  zawołał z oburzeniem.
-  Pan ją zn a ł?  -  zapyt ł Julian Maixent. 

ja ? — rzętej złodziej, s  arając się • kazać
w ielkie zm ieszanie. -  W łaściwie mówiąc... Wi­
dział m tylko raz w  lasku B lońsktm pannę de 
Lagunan * towar y  twie jakiejś osoby, skromnie 
ubranej... pomyślałem w ów czas, że zapewne jest 
to i et nauczycielka...

Robił minę, że się wikła, że nie w<e, jak się  
z  tego wykręcić... W reszcie z pozornem z«klo  
pota iem przerwał rozm owę:

-  Co za go>ą o l  lakieź straszne mam pra­
gnienie 1 Panowie wybaczą ml, że pójdę je uga­
sić. .

1 p o Jał rękę juljanowi Maixentowi. Amery­
kanin < ddał mu potęż- e shakehand i zatrzy­
muj c .g o  na chwilę, dodał:

-  Spodziewam się, pan e Turner, że nasza  
znajom ść  na tern si« nie skończy...

-  Bardzo mi będzie miło... I ja sądzę, że 
n ie ..

-  Pan długo zabawi w  Paryżu ?
-  Nie wiem jeszcze sam... Ód dość dawna 

jednak już tu przebywam...
-  Gdzie pan m ieszka?
-  W Tuileries-Pałace... Lecz ju ro przenoszę 

się na ulicę Boissy d’Anglai nr. 3 6 .. Do wi- 
dzeuia..

I Panajon skierował si? do s li j dainej, 
podczas, gdy Maksym Duret mówił do Ameiy- 
k. n in a:

-  I cóż! J; k to przewidywałem 1 jak to mu 
nakazywał obowiązek św iatow ego cztowie a, 
nie chc ał nic powiedzieć.. Zakłopotanie jednak, 
j k e  okaza1, m że nam starczyć za wyznanie... 
Muszę poinformować sios rzenicę o tern pier- 
wszem  sp ikaniu... Opuszcz m t a n a .. Nieba­
wem dszukam pana znowu...

-  Pro* ę bardzo 1
ju )an M hxent si dł ua uboczu i pogrą yl 

się w rozmyślaniu. Zachowanie się Austr lczyka 
nie odpowiadało jego oczekiwaniu, jak mówił 
prezes, równało się to prawie formalnemu wy- 
z n n iu .

„Czyżby-n *ię m ylił? .. -  myślał mtljarder. -  
Czyżby Ludwika Dubois rzeczywiście utrzymy­
wała występne stosunki z t m człowiek em ?... 
Zdradliwy spisek uknu y przeciw niei, czyżby 
Istniał lylko w  mej wyo raźni ?.. 1 w akim 
razie byłoby to sam o i z podstępem przeciw  
M agdalenie?...-  \

Zmarszczone i ostre rysy busin essm an 1 -dra- 
dzały natężenie myśli, postanowienie niezłomne 
dotarcia aż do gruntu tej sprawy.

-  N ieł - szepnął do siebie po chwili. —  
Nie mogłem się om ylić.. P ezes I baronowa są  
najprawdopodobniej dwoma zwykłymi morał 
nyml opryszkami... A Karol Turner wraz ze 
sw em i minami i udawaniami odgrywa yl o 
rolę, jaką " u podyktowali... Tak... Kompromituje 
Ludwikę Dubois, by ich ocalić...

M ljarder w ięc dzięki swej niezwykłej inteli­
gencji odgadywał prawie c ią intrygę. Sądził 
tył o, że ma do czynienia z prawdziwym pa­
rolem Turnerem* Na błędną drogę wpr rad ziła  
go ta /uchw ała śm iałość Maksyma Dure*a. Nie 
m ógł dopuścić tej n y ś l , by prezes podszył pod 
nazw isko wielkiego przemysłowca cudzoziem  
skiego, najprosisz go złoczyńcę paryskiego

Lecz -  c ą .n ą l  dalej -  dlaczego ten 
Karol Turner o daje im tak wsfrttrią usługę?... 
j kimi więzam i go sk ę owali, iż t k ugina się  
pod ich w o 'ą ? .. Achl nie jedną leszcze rzecz 
będę musiał w  św.etlić, zanim stwierdzę nie­
zbicie ich winę i będę się móg* z nimi roz- 
pra ► ć...

Ju jan Maixent rozmyślał w łaśnie o tern 
wszystkiem , g d .  m  gle z gabinetu, zam ienionego 
na salon gry, doleciały go odgłosy jakiejś bójki 
1 przewracanych krzeseł.

IX
Opuszczając Maksyma Dureta i Juliana Mai- 

xenta, fałszywy Australczyk skierował się z po- 
w  d em  do bufetu, lecz po chwili udał s ę  do 
grających. R ul de Lagun n Piotr, inżynier i pan 
Radoux siedzieli przy stole gry.

Panajon stanął koło nich.
.D o  dj b łal -  pomyślał baron, przypatrując 

się złodziejowi i królowi stu dwudziestu koni. 
Ciekawym, *akleby też nastraszone miny zrobili, 
gdyby się znali 1* Wiedział, że  Turner jest rywa­
lem Piotra, lecz na tern tylko ograniczały tę jego 
wi domości o dramacie, w  który n główną rolę 
odgrv*ata pani de Lagu na "<. Nie rozumiał też, 
dlaczego b ronowa dopuść ła się ta tej nieroz- 
trop ości i zap osiła obu <ych ludzi. Partja tym­
czasem  kończyła się. Maurycv de Ter ade pra­
gnął powrócić do salonu, by słyszeć i w idzieć 
Kamillę.

Kio chce zająć me m iejsce? -  rzekł, 
powstają *.

-  la l  -  rdezw ał się Panajon.
f biorąc krzesło inżyniera, siadł z lewej 

strony koło barona Pan domu z powyższy h 
pobude< nie uznał za roztropne przedstawiać 
now ego gracza swym  patrnero n.

Dobrze pan gra? -  zapytał go, by po­
wiedzieć c śkolwiek.

-  Dość dobrze... -  odparł Panajon.
-  Grając w pokera, jak zresztą i w  w ię­

kszość innych gier -  odezwał się s  nt ncjo*, 
nalnie pan Radoux — trzeba mieć prżedewsżyt- 
kiem pew ność sobie i wierzyć w  sw e szczęście.

.1 umieć dorzucić w  właściwej chwili po­
trzebną artę" -  pomyślał zh dziej, który pod 
tym względem mógł zabasow ać n ejednego pre- 
stteigit toia

Uwagę tę jrdnak zachow ał dla siebie, głośno  
zaś dodał:

Tak, w iele pewności s  ebie, a także i do­
brą pamięć, n e  mówiąc }■ ż o ir teligencji... 
Dobrze grać w karty jes lo zadanie dość trudne... 
a nawet męczące... Wstrzymuję się też o niego 
w  czasie gorąca...

Napr wdę -  zapytał Radoux.
Piotr rocłimurny 1 zsm yślo y siedział w  mil­

czeniu, czekaiąc, aż ? cznie się nowa partja. 
Baron zaś zwrócił na A stralczika swą ceglastą, 
spaloną na odkryłem powi trzu twarz i spoglą­
da! na m ego z poza mon kia sw em  n ebiesktem  
okiem. Gość ten wydawał mu s ę orygm lnym.

-  Tak -  mówił d lej złodziej -  ulubioną 
też meją grą jest następująca. Prz ko ają się  
zaraz panowie, i t  nie wymaga ona ani w iel­
kiego w sil u 1 teligencj, ,a i sił fizycznych.- 
a na lo trzeba trzedewszyslkiem  zwracać uwagę 
w s  yczniu...

-  Powiedział pan, że grywa w  tę grę, g y 
jest gt rą o... -  zauważył baron.

-  Istotnie 1
~  A przecież w  styczniu jest zimno 1
-  W pańskim kraju t W moim, nieł,
-  jakto? W pańskim, n ie?
-  jestem Australczykiem.
Pioir ucz' l, jak k ew  mu uderza do głowy. 

A w ięc ten siedzący wprost niego jegom ość jest 
Ka olem Turnerem. Baron, który n e  miał zbyt 
lotnego umysłu i był przejęty odpowiedziami' 
mn em anego pr emys! wca, ni z u *  a* żył, iź fen' 
sw em i słow am i zdradził się przed Cartelegue,’ 
kim jest.

-  Wiem o tern, że pan jest Au trał zy- 
kiem ! -  odparł. -  Lecz cóż z lego ?

-  Poniewar Australia znajduje się ha po^ 
łudniow i pólku i, u nas sm ażą się na słońcu, 
gdy w e Francji na północnej półkuli marzną, 
z zimna...

A chl tak... tak .. R z ecz y w iśc i!  — po- 
iw ie dzit baron, zakręcając wąsa.

Wiedział on ogólnikowo, że pory roku n ie  
są fednakowe w  jednym czasie na całym globie  
ziem skim, nie był jedn k zbyt pe ny sw ych  
wi dom ości kesmograficz ych.

.M niejsza z tern -  pom yśl’ !. -  W każdym  
rrzif to ciekawe, futro Ha^ć lipca na św ięto  
n rodowe, a t- apeiusz panama na Boże Naro­
dzenie 1 Co za kraj 1“

Z tego I ż względu, że Karol Turner pocho­
dził w łaśnie z tego kraju, zaczął spog ląd .ć na 
niego z większem  za nten sowaniem.

Raul de Lagunan hołdował kultowi orygi­
nał ości. Myślał ciągle nad tern, cohy uczynić., 
niezwykłego. Niestety. brakowało mu wyobraźni. 
Zazdrościł swoim  przyjanołom, którzy szczo-, 
drzej byli obdarzeni przez naturę i m gli za- 
d zi» izć  swych znaicmych. Z,tymi właśnie przy- , 
jaciótmi założył przy bulwarze Kepucyńsk m 
kl b, który w  ich mniemaniu miał być św ią-i 
lynią ekscentrycżnoścl. Gdy zaczęły się .narady' 
rad w ysz kanięm nazwy klubu, d łu g . wahano 
się między .laiarn  kam i- a .kalafioram i- , w końcu  
jed ak po długich depatach zgodzono s ię  na 
„neurasteników- . I „neurastenicy- dzięki egzo- 
tycz ości sw ych fantazji, stali się wkrótce sło­
wnymi.

.T ak , tak! -  powtarzał aobłe baron, nie > 
przest jac przyglądać sję przez rronokl Karo­
lowi Turnerowi. -  Niech mówi, co kto chce, 
lecz to jest oryginalne, by się po zi * owem u . 
ubierać w kanikułę, a po letmemu ha Nowy 
Rók. W szyscy m ieszkańcy tamtego kraju wi ni 
być członkami korespondentami nasz^gokju u- .

-  Lecz na czem  ta gra polega? — pytał 
pan Radoux.

-  Siada pan naprzeciw sw ego  partnera 
przy stole -  t óm acz 1 Panajon mają : przed 
sobą rozłożony banknot... I czeka pan, a i mucha 
usiądzie na pańskim banknocie, lub też pań 
sk iego towarzysza... W łaściciel banknota, na 
którym siadła mucha wygrywa stawkę sw ego  
par ner ... Oto cata gral

-  Nie bardzo skom plikowana 1 -  rzekł 
notarjusz.

Nie bardzo skomplikowana, a 'c z a to  nier., 
zwykle or ginalra! -  ząwoial entuzjastycznie 
Raul de Lagunan.

(Ciąg dalszy nastąpi).


